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Wychodzi codziennie o godz. 
9 rano.

Głosy prasy wiedeńskiej o 
Matejce.

Miakomlty krytyk wiedeński R an - 
zoni, w kilkoszpaltow ym feljetonie, w 
Jz ien rrku  Neue freic Presse podaje  
wiele szczegółów z życia M atejki i 
rozpisuje się szeroko o jego talencie 
i wpływie na  polskie m alarstw o.

Podajem y tutaj w streszczeńiu nie­
które ustępy, gdyż szczupłe ram y n a ­
szego pism a, nie pozw alają na całko­
wite przytoczenie artykułu;

„Przeszło trzydzieści la t tem u w 
wiedeńskiej akadem ii sztuk pięknych, 
przytrafił się w ypadek następu jący :

Jeden  z uczniów tejże akadem ii p rzed­
staw ił sw em u profesorow i obrazek do 
popraw ienia  i ocenienia. Treść obraz­
ka zaczerpniętą była z historyi p o l­
skiej. P r o f e s o r  skinął przychylnie g ło ­
wą i r z e k ł : — B ardzo donrze. Rzecz 
w ykonana t  uczuciem, m uszę jed n ak  
zwrócić p an u  uwagę, że sytuacya wy­
m aga, aby król klęczał.

Z ócz m łodzieńca w ypadła b łyska­
wica. Nie wybuchnął, przez szacunek 
dla staregu profesora i tylko głosem 
dobitnym  odpow iedzia ł:

— K rólowie polscy przed  nikim nie 
klękali. *>'

W ybiegł z pracow ni i w ięcej już  
do niej nie pow rócił.

Tym  uczniem  był — Matejko.
Od sam ego początku ten n a jw ię ­

kszy polski m alarz w iedział czego chce 
i do czego dąży. Pow odow any gorą­
cą m iłością ojczyzny, treść do swoich 
dzieł, czerpał z historyi w łasnego kra 
ju . Tym  sposobem  Dodsycat p a try o - 
t-yzm sw oich rodaków .

Rzuciwszy wzrok n a  szereg o b ra ­
zów tego m is trz a , m alow anych od 
1865 r., podziw iać należy olbrzym ią 
twórczość. M atejko cierpiał na oczy 
od la t dziesięciu i tylko przy pomocy 
nadzwyczaj silnych szkieł, m ógł p ia -  
cować. Pom im o to, wykonywał p ra ­
wdziwe arcydzieła i tern więcej jeszcze 
cenić go należy. K ażde z jego ko lo ­
salnych płócien, zapełnione licznem ' 
łiguram i, sk łada św iadectw o wielkiego 
wykształcenia i większego jeszcze t a ­
lentu. Począwszy od obrazu „Sejm  
grodzieński11, aż do „Kościuszki pod 
R acław icam i11, możemy śm iało powie- 
dzi ić- że M atejko przew ybornie o d ­
tw arzał konie, krajobrazy i postacie.

Celow ał on nietyłko w grupach. 
Znamy poi tre t historyczny rycerza w 
zbroi, będący ozdobą galeryi hr. W il­

czka w zam ku S ebarn . S taw iam  go 
wyżej od portre tów  R oybets’a.

Przy całym  idealizmie M atejko był 
realistą jwj najwyższym stopniu. Po 
trafił ludz. i przedm ioty żywcem p rz e ­
lew ać na p łó tno. Ciało, włosy, sre 
bro, złoto, klejnoty, drzewo, pow ie­
trze — wszystko to w jego obrazach 
żyje i porusza się. R obiono mu z a ­
rzut, że malowa* obrazy czysto pol­
skie, k tóre  dla cudzoziem ców, nie z n a ­
jących historyi tego kiaju , robić m o­
gły w rażenie nieodpow iednie. Ale w ła­
śnie w tej jego jednustronności leży

żydów do Polski*. Król siedzi na  t r o ­
nie z w yrazem  dobroci i łagodności. 
Żydzi zbliżają się z wielką pokorą. 
Obok dum ny książę patrzący ironi- 
czn.e. Dalej daruy w yglądające z o- 
kien pałacu . W szystko to  charak tery­
styczne, pełne praw dy.

Jedynym celem Matejki było m alo­
w ać nie dla oka, a le  dia uczucia i du 
szy. Dlatego każdy umiejący ocenić 
tę zasługę i praw dziw ą w artość, prze 
Pr czy, że czasem koloiyt za jaskraw y, 
a treść nieco szowinistyczna.

Dopóki jed en  Polak żyć będzie, na­

da ą w ażniejsze szczegóły z jego ży­
cia.

Nevj TorJc H erald  w ćm u 2 listo­
pada b. r. donosi: »

„W  Krakowie um arł Jan  ^tfcfejko, 
najw iększy m alarz austryacki (!) W ie­
le swoich u tw orów  w ystaw iał w  p a ­
ryskim saioaie. N a jp jp u h rn ie jszem  je ­
go dziełem  był obraz przedstaw iający 
„Unię lubelską*.

Figaro  p isze : „Malarz, Matejko u - 
m arł w Krakowie.

Zaliczał się do m alarzy najw tęcej 
znanych w  A ustryi W ystaw iał swoje

JAN MATK.IKO.

potęga. — Gdyby mu kazano tworzyć 
co innego, m usiałby się zaprzeć sa ­
mego siebie^ Najznakom itsze jego o- 
brazy przy całej swej po lskości, k tó ­
rą  są przeniknione, chw ytają za serce 
sw ą treścią ogólno-ludzką.

Oprócz obrazow  znajdujących się 
w wiedeńskim  B elw ederze , jak  ró - 
wnUż będących w łasnością pew nego 
m ecenasa sztuki, m usimy jeszcze wspo 
mnieć o jednym , należącym  do posła  
d ra  R ap p ap o rta . S tanow i on n ieoce­
nioną perłę  w zbiorach tego lubowni- 
ka piękna. W yobraża on „Przyjęcie

zwisko Matejki v»ymowi zaw sze ze 
czcią. W historyi sztuki m .ędzynaro- 
dowej zajm ie miejsce, do którego m a­
ją  praw o tylko wielcy n rs trze .

Jak  B ethow en, choć głuchy, czaro­
w ał m uzyką, tak M atejko, acz praw ie 
ślepy, czarow ał swoim taientem  m a ­
larskim .

Głosy prasy zag/auieznej 
o Matejce.

Śm ierć Matejki głośną już jest ńn 
obydw óch półkulach i dzienniki po

obrazy dość często w Pary:;u i zna­
nym był publiczności francuskiej.

N ajsław niejszym  jego u tw orem  jest 
o b raz : „Unia lubelska*.

L ’In lransigeun t ogłasza następu jącą  
depeszę z 3 li&topaaa :

„W  Krakowie um arł Jan  Alojzy 
M atejko, urodzony w 1838 roku. T w o ­
rzył wiele, głow nie w  kierunku hi­
storycznym .

Znakom itym  był jego ebraz wiel­
kich ro zm iarów : „B itw a pod  G run­
w aldem ,11 w ystaw ioby w  salonie p a ­
ryskim, w raz z p o rtre tam i dz.eci, wy-

glądającem i przez okno. W ydał dzici 
ło : „Ubiory polskie od 1200—1795 r 
Był członkiem  francuskiej akadem i 
sztuk pięknych*.

L ’E ć la ir  p o d a je :
„M atejko, m alarz historyczny um arł 

w K rakow ie w  dniu 1 listoDada b. r.
U rodził się w K rakow ie 1838 roku. 

Był bez zaprzeczenia największym  m a­
larzem  polskim.

Z obrazów  zasługują na  w yszcze­
gólnienie: „K arol G ustaw  przy grobie 
W ładysław a Łokietka w uatedrze na 
W avrelu,“ „O trucie B o n y / Jan  K azi­
m ierz na 3 ie ian ach ,“ „K azanie S k a r­
gi* itd.

W  paryskim  salonie w 1873 roku 
w ystaw ił o b raz : „U nia LubelsI a ,“ za 
który o trzym ał krzyż legii ho n o ro ­
wej.

W ykonał także dzieło pom nikow e: 
„Ubiory niskie* od 1200 — 1795 r.

L i  Siecle pisze :
„T elegram  z Krakowa, obwieścił 

śm ierć m alarza historycznego M a­
tejki

M atejko (Jan Alojzy) arudził się w 
Krakow ie 1838 r  i tam  rozpoczął 
sw oje studya artystyczne. Uczęszczał 
później do Akadem ii w M om chium  
a następn ie  w W iedniu.

Zajm ow ał bezw arunkow o pierw sze 
miejsce m iedzy m aiarzam i h isto ry ­
cznymi w Polsce.

W ymieniamy niek tóre  jego dzie ła : 
„Karol G ustaw  przy grobie W łady­
sław a Łokietka,* „O trucie Bony,* o- 
b raz spopularyzow any przez litografię, 
„W idzenie Joanny d’Arc, przy w je- 
zd zn  do Reim s*.

W  salonie 1370 r wystawi* „Unię 
Lubelską,* k tó ra  m u z jednała  krzyż 
Leg.i honorow ej.

M atejko od 1873 r. był korespon­
dentem  paryskiej akadem ii sztuk pię- 
I .nych.

_-Tzed wielu laty w ydał 11 tablic 
„Ubiorów w  t>olsce“ od 1200—1795.

H  M A T E J K I .

Ppzcd dom em  M atejki.
Tysiące lu d z i! Rodacy spieszą oddać 

osta tn ią  posługę sw em u mistrzowi. 
Ulica zabarykadow ana. Nikt się jed n ak  
nie tłoczy, nie rozpycha —  spokój, 
pow aga, osiadły n a  tw arzach obec' 
nych.

T u  tysiące, spieszące z samo wiedzą 
do dom u m istrza aby tam  sw ą obe 
cnością zaznaczyć ból i sm utek, aby

Im ponującą była ta  cisza g łęboka, 
ten  sm utek osiadły w sercach wszy­
stkich okalających dom  żałoby

MATEJKO.
Uiężkiom i trudnem  jes t zadanie pisać o 

zgonie człowieka, którego nazwisko, za życia 
chw ałą i zasługą okryte, w dziełach długie wie 
ki p rzetrw ać może. Giężkiem, bo żal po niepo 
w etow anej stracie, serce ściska i pióro obezw ła­
dnia, trudnem , bo mimo szczerej chęci, podzi- 
wienia i zapału, n iełatw o się dostroić do wyso­
kość1 jakiej przedm iot wymaga. A przecież wo­
bec nazw iska tak  głośnego i tak Polsce drogiego, 
p iagnęłoby  się wlać w pośm iertne w spom nienie, 
cały żal, cały podziw , całą wdzięczność, jama się 
ze strony kraju, dla najwybitniejszych i w ybra­
nych narodu  należy.

Możemy tylko sobie pow iedzieć: guantum  
■potes, tan tum  audc i obowiązek nasz spełnić 
w tern przekunaniu, że wszelkie, chociażby naj­
bardziej natchnione słow a zadaniu  tem u spro 
stać nie zc-ołają. Jedno nam  daje otuchę, a to 
że j ik o  Polacy i pisząc o Polaku, mamy to głę- 
b o ^ e  prześw iadczenie, iż piszemy o człowieku 
europejskim , źe nie my jedni o slracie tej pisać 
będziemy ; że zgon m istrza, poza granicam i kra­
ju  szerokim się rozlegnie odgłosem , że jego  stra 
ta  stanow i ubytek dla Europejskiej sztuki. Niko­
mu nie łatw o się wybić na  wierzch, a ta len t 
czy geniusz, choćby najbujniejszy bez tw ardej 
pracy zajaśnieć nie może, ale. Polak, który swi 
mi dziełami w ym usił i zdobył uznanie, wobec 
niechętnej nam  wogóle zagranicy, także człow ie­
kiem zwykłej miary być nie może, ale w dziełach 
swych laką m usi mieć w ew nętrzną i niew zruszo­
ną w artość, że takow e sta ją  się nabytkiem  dla 
cywilizowanego św iata.

I w tern w łaśnie leży kosm opolityczne zna­
czenie sztuki, że nie zna granic krajów  i n a ro ­
dów . ale ze jak  słońce wszystkim świeci, wszy­
stkich ożywia i podnosi.

. A le rzecz d z iw na , każda sztuka, malar=twn 
zaś więcej niż inne, nad  zwykły poziom  nie u ro ­
śnie, szerszych koł nie obejmie, jeżeli na ro d z in ­
nym nii wyrosła gruncie, jeżeli pierw szych do 
przyszłego rozw oju soków z ojczystej nie wys­
sała ziemi, jeśli drobnych lotek n ad  swojskiemi 
siołami, nad  znanem i od dzieciństwa nie w pra­
wiła rzeczam i, a dopiero potem  nabiaw szy  sił, 
coraz to szersze muże toczyć kręgi, i wznosić 
się cotaz wyżej, aż w końca jak  orzeł z rozpię- 
temi skrzydły nieruehom ie zawiśnie na  błękicie 
nieba, w spaniały przedstaw iając widok, dla co ­
raz to szerszych i dalszych kół dostępny.

Jakąkulw iek szkołę, styl lub m alarza w e­
źmiemy na uw agę, to w łaśnie rodzim a cecha 
nadaje  m u rę oryginalność i w ew nętrzną w ar­
tość, która jego imię i dzieła coraz głośniejsze- 
ini, powszechnie znanem i uczyni. A jeżeli już 
o kiin powiedzieć to możemy, to vvłaśme o M a­
tejce, a my krakow ianie bardziej od innych, bn 
tu taj się urodził, tu taj dojrzał i w naszym  gro­
dzie nie opuszczając go praw ie nigdy w iek o p o ­
m ne swoje dzieła stworzył.

Ani czas, ani miejsce w daw ać się tu  w oce­
nę artystyczną: wym aga to głębszego i wszech 
stronnego studyum  a w ątpić nie można, źe p o ­
w ołane pióra  dadzą ubraz dokładny i w yczer­
pujący o znaczeniu największego z m alarzy pol­
skich. W oiuny rutej nad  świeżą m ogiłą mówić
0 człowieku i Pulaku, a że był w yborowym  pod 
jednym  i drugim  względem, o tern chyba ró 
żniących się zdań w kraju naszym być ńie może.

Od pierwszych kroków, jak ie  na drodze do 
przyszłej chw ały staw iał, M atejko p raw ie w yłą­
cznie historycznem  m alarstw em  polskiem  był 
zajęty. Czy przed  tą  m łodą duszą stanęła  od. 
razu  myśl i obowiązek pośw ięcenia wielkiego 
swego ta len tu  na  usługi k ram ?  Mogliby o tem  
chyba tylko jego najbliżsi przyjaciele Tarnow ski
1 Szujski pow iedzieć; to pew na, że w  raz po­
wziętym, jakby z góry p lan ie  do końca życia nie 
ustał. Zapew ne leż, w m iarę jak  ta len t jego rósł 
i potężniał, coraz to większ^ sobie staw iał za­

danie, a jak  je  spełniał, o tem  obecne pokole­
nie przekonyw ać się ciągłą m iało sposobność. 
Ktn uim ał patrzeć, kto miał szczęście do niego 
się zbliżyć, a rzadsze jeszcze w id jw ać jeg o  dzie­
ła  w rozm aitych tw orzenia fazach, len m ógł o- 
cenić, jaki poza geniuszem  i p racą  krył się o- 
giom  przygotow ań i znajom ości historycznych. 
To też słyszeliśmy śp. Paw ła Popiela, rów nież 
wielkiego rzeczy polskich znaw cę jak  tw ierdził, 
ze po Szujskim  nie widzi nikogo tak obznajo 
mionego głęboko z przeszłością kraju i to nie­
tyłko odnośnie do rzeczy jego sztukę o b ch o d zą­
cych, ale zarazem  do dziejów społecznych i po­
litycznych, T em  się tylko da w ytlóm aczyć ta  bi­
jąca p raw da zarów no szczegółów dekoracyjnych, 
jak wyrazu tw arzy, tak że tem  wszystkiem pa  
trzącego przenosił żywcem w epokę, k tórą a rty ­
sta pracą sw ą wskrzesić za inerzał.

Koło znaw ców  atoli w  każdym  kra ju  i spo­
łeczeństw ie jest szczupłe ; m iał jednakże Matejko 
ten  wyjątkowy, boski rzeeby m ożna dar, że p o ­
ciągał zarazem  tłum y. Już sam  ogrom  jego p łó ­
cien uw agę przykuw ał, a żywość kolorytu, n ie ­
słychana m nogość na„wspanialszych szczegółów 
dekoracyjnych obok plastyczności postaci s p ra ­
wiały, że zadaniu  sw em u w całej pełni sprostał: 
dla całego narodu, dla wielu przyszłych poko­
leń przeszłość dziejów naszych uchwycił.

Matejkę pal.ła  poprostu  m iłość kraju  i mi­
łość sztuki, i tem  tylko m ożna w ytłóm aczyć, 
że człowiek w ątłego zdrow ia, dotknięty do tego  
w zrastającą c ągle słabością wzroitu, m ógi ro z ­
winąć mk niesłychaną p łodność i w krótkiem  
stosunkow o życiu zostaw ić spuściznę artystyczną, 
k tó ra  w dziejach m alarstw a wszelkich czasów 
na wyjątku w em go staw ia miejscu.

N ad wszystkie jed n ak  jego przymioty sta ­
wiam y p raw dę, tę p raw d ę , k tóra  stanow i rze­
czywistą każdego człow ieka w artość Ni i cho­
dziło m u bynajm niej o schlebianie próżności n a ­
rodow ej, odsłaniając metylko jego dni chwały, 
nie oszczędził nem  widuku upadku  i hańby  i 
m iał słuszność, bo tylko poku ta  i rozpam iętyw a­

nie w .aarych  grzechów do odrodzenia może do­
prow adzić ; ale tak sz c z e g ó ły  im ał jakiś dar dy- 
winacyjny, ze w  przedstaw ien iu  dm  pogodnych, 
szczęścia, potęgi, rozkw itu kraj a, czuć jakby  ro ­
dzaj p rzestrog i, że zarodek przyszłego u p adku  
w jak im ś kąciku p o n u rą  sw ą tw arz ukryw a. P a ­
trząc n a  „K azanie Skargi*, „B a to reg o 1, „H ołd  
Pruski*, przypom inają się mimo woli słowa ew an­
gelii : qui a ar es habent audi ant, gui oculos habent 
videar.t; w  jednej tylko „Unii* tej przym ieszki 
m em a bo też fakt „Unii* sw ą pogoną, p raw o ­
ścią, najw yższą wartością m oralna drugiego przy­
k ładu  w historyi n.ema

Cóż mam y pow iedzieć o człow ieku? Jego 
szlachetność i zacność, jego w spaniała  i kró lew ­
ska hojność, h a r t duszy w ciężkich życ.a k o le ­
jach i ta  żelazna i nieugięta praca , która niczem  

raz w ytkniętej drogi zbić się nie dała  i k tórej 
tylko wola wyższa kres położyć m ogła oto przy­
mioty, które |ego pam ięć oprom ieniają, a k tó­
rych koroną, dziewicza harm o n ia  i czystość m- 
spiracyi. O ile to wolno ludziom  w ypowiedzieć, 
sądzimy, że spokojnie p rzed  Najwyższym  Sędzią 
stanie, bo dziełam i swemi w nikim i nigdy m y ­
śli grzesznej nie wz b u d z it, a prócz mals rz y 
wycącznie religijnych stoi chyba pod  tym  wzgię - 
dem  jako  jedyny wyjątek.

Musimy kornem  czołem  przyjąć wyrok 0 -  
pairzności, ale pam iętać, że d ług w dzięczności, 
jaki nari d względem  niego zaciągnął, cdpłaco - 
nym być m usi; odpłaconym  tem , co jed y n ą  m a  
na  ziemi w artość — pełnieniem  obow iązku.

Niech widok naszej chw ały skreślony rę k ą  
nieśm iertelnego m .strza dodaje  nam  otuchy w 
chu iłach próby i ciężkiej n ied o li; m ech jego  
wielkie p łó tna  historyczne przypom inają p rzy ­
czyny naszego upadku , klórem i były w ew n ętrz ­
na kłótn ia i niezgoda; niechaj jego m iłość k ra ju , 
ideał jego życia i ideał jego sztuki po tęguje  w 
naszem  pokoleniu m iłość Ojczyzny, budzi na 
polu sztuki i na  każdnm  m aem  w ytrw ałą p racę 
i stanie się -jadatkiem lepszej przyszłości.



o N  O  W  Y  K  U  R  Y  E  R  P  O  L  S K I ,

Tysiące przybyły złożyć ho łd  jedne­
m u ze sw ych-w ielkich przew ódeów .

Im ponującą by ła  ta  cisza głęboka, 
ten  sm utek  osiadły w sercach wszy­
stkich okalających dom  żałobv.

W ieńce, delegacye — któż je  poli­
czy. A  choć ich taić dużo, a choć tak 
ciasno na ulicy —  wszjstKO uk łada  
się składnie. K orporacye rów nają  się, 
szeregi z każdą chwilą w zrastają. Od 
czasu do czasu słychać okrzyk „N a­
p rzó d 14 — to p. Eminowicz z przybo­
czną św ńą w skazuje m iejsca napły­
w ającym  deputacyom .

„N aprzód* — oto już cała  ulica 
F loryańska zajęta.

„N aprzód* — oto już n a  R ynku 
g 'ów nvm  przednie  szeregi deputacyj 
zajm ują w skazane m iejsca. Chorągw ie 
cechów , w iatrem  p arte  rozpościerają 
się w pow ietrzu, form ując jeden  wiel 
ki, w spaniały baldachim .

O dzyw a się h e jn a ł na wieży ko­
ścioła Maryp.ckiego. D ziew iąta godzina 
w yt iła.

Z m ałych drzw , dom u żałoby wy­
suw a się trum na czarna, skrom na, 
m etalow a, niesiona przez żałobników , 
jed n ą  stroną  w snarta  na ram ieniu  se­
k re ta rza  Matejici, p. Gurzkowskiego.

N ajbliżsi domu rozstęoują  s ię , zw ło­
ki spoczyw ają n a  m arach tuż przy e- 
rtradzie  w dywany ob;tej.

N a estradę w stępuje  w polskim  u- 
b iorze prezes A kadem ii U m iejętności 
S tanisław  h r  T arnow ski i w te prze­
m aw ia s łow a:

Po bożym rym zroj i 
Spoczywaj w pokoju 
O wielki—natchniony—samotny!

Term  słowy żegnał p rzed  laty Pol 
Zygm unta K rasińsk iego , a od owej 
śmierci nie mieliśmy zm arł3go, do kto- 
regoby one lepiej przypadły  Boży był 
nap raw dę  jego znoj, bo nie na  dobro 
i chw alę  Ojczyzny tylko podjęty  ale 
n a  to , zeby ta  Ojczyzna cała, jak  jest, 
sta ta się jed n ą  wielką w  święcie, w 
dziejach, chw ała B o ż ą ! Wielk’ był n a ­
p raw dę, bo zdziatał wiele, zdziałał 
wszystko, co mógł, a w swoim  n a ro ­
dzie ożywił, otw orzył cały j^den  kształt 
i k ierunek życia, p rzed  nim uśpiony i 
zam knięty. Ń aiehm ony był, bo gore­
jący w n ik ą  miłością, w  niej dzieła 
sw oje poczynał i d la niej je  tw orzył 
Sam otny, bo troski swoje, ucisk' sw o­
je , krzyże sw oje dźwigał sam , w łasną 
s iłą  i w iarą, nie szukając, ktoby m u 
pom ógł i ulżył.

Nic rzadszego w naszym  swiecie, jak  
człowiek, w którym  je s t w !elkcść p ra ­
wdziwa W  ty u  ona  była. Była w 
m a1 irzu , i ta  jedna w ystarczyłaby na 
staw ę i w dz.ęczność; ale była druga 
lepsza, tam tej podpora , dusza uśw ię­
cenie, wielkość w człowieku i w P o ­
laku Gieniusz, to  wiele ale gieniusz 
m oże być zły, bo może sebie sam em u 
służyć, aibo słażyć złem u. Sum ieniem  
rządzony, Bogu posłuszny, jak  dziecko, 
w olą po tężną a p ro stą  "wący się n a- 

M m iętnie do celów wzniosłych, a pał- 
, m ący zaw sze w czynie to, co w sło­

wie wyznaie, a w  s tre u  m iłuje, taki 
dopiero je s t dobry, i taki w ydaje te 
żywoty, w  których boleść może być 
bez m iary, ale w których zarzutu , ni 
sprzeczności n iem a, jest tylko praw da 
całkowitej wielkości, większej jeszcze 
w cnor'o , a z w dziełach.

T o żywot M atejki: pasm o udręczoń 
srogich, dążeń wzniosłych, w znioślej­
szych pośw ięceń, dzieł w spaniałych, 
w spanialszej od nich mocy n ad  sobą, 
zgodności z wolą Bożą, w ierności w 
poprzysiężonej Ojczyźnie m iłość .

Dziesięć la t zaledw o m inęło, obcho­
dziliśmy rocznicę ostatn iego naszego 
zwycięstwa, ostatn iej chw aty: byliśmy 
w  dziedzińcu tego królewskiego Zam ­
ku, dla niego pełnego zawsze tych 
wielkich postaci, k tóre oczyma duszy 
w idział i k tóre od tw arzał, a mnie 
przypadło  ogłosić mysi J a w ro  pow zię­
tą, ciługo ta jona, zaufanym  ledwo 
przed  chwilą odkry tą: myśl złożenia 
u stóp  P apieża obrazu „Bitwy pod 
W iedn iem ", na  przypom nienie tego 
daru , jak i przed dw ustu  laty  król z 
wszystkich nam iotów  posy łał: na do­
wód, że choć darów  takich już nie 
marny, to dusze mamy przecie podo­
bne. Chw iia to była piękna i piękne 
uniesienie tych tysięcy, k tó re  zrozu 
m iały zgodnie odrazu, że on za wszy­
stkich odgadł i z robd  to. co było naj 
lepszem  nalpiękniejszem  do zrobieni". 
Dziś stoimy przed jego trum ną, n>a 
pod arkadam i królew skich pałaców , 
ale p rzed  m ałym  dom em , gdzie jego 
serce bić zaczęło i p rzesta ło ; gdzie w 
w yobraźni chłopięce,, roiły się już  nie 
w yiaźne te  m arzenia i pom ysły, które 
z czasem stały  się „Skargą", „Unią*, 
„H ołdem  Pruskim ", „G runw aldem ", 
gdzie się w  jego duszy staczały wszy- 

■, stkie walki, „wszystkie sam otne z Ho • 
ąiem  sum ienia rozm ow y*, a ten  sam 
czijw iek , który w owym dniu chwały 
obwieszczał jego myśl i wolę dziś w 
dniu  żałoby m a mówić o szlachetno­
ści skończonego żywota. Z adanie zbyt 
w ielkie: czuć ją nie dosyć, znać nie 
m ożna, bo któż zbadał wszystkie tej 
duszy tajniki. A gdyfiy znać naw et, 
ja k  objąć je  w słow a krótkie, do ry ­
w cze. . .

T u  m ów ca w szedł w  szczegóły o- 
b^azow i duszy Matejki.

1 te raz  dopiero, m ówiąc o nim, 
chce s.ę mówić z k rzyk iem , z p ła ­
czem, bo życie m ia ł ciężkie i 1 warde. 
„Na ziemi pokój ludziom dobrej w li" 
zwiastowali aniołow ie w Betleem! P o ­
kój? W  naszym  czasie, w naszym k ra ­
ju , dla ludzi lobrej woi' pokoju nie- 
na, je s t tylko w alka, tylko ‘rud, tylko 

strach  o to , co będzie, wearówKa 
straszliw a in  p ^ c u l i s ,  k i labore et 
aerum na, roz terka  w świecie, w n a ro ­
dzie, w łusnem  sercu i umyśle, a im 
większe to serce, im  ta  myśl giębsza, 
ten, więcej bierze w siebie wszystkie 
boleści, tem  więcej się trwoży, tern 
pełniejszy kii lich goryczy.. On wypił 
du dna ten, co mu był przeznaczony 
ani jednej kropli nie zestaw ił że 
ani jed n e j w kielichu nie brakło.

Kto je  zliczy ? D om yślam y się m ę­
czarni Polaka, ale żo tych dobrze nie 
znamy —  a jakie mogły być męki 
człow ieka, aitysty , jak ie  w alk' pokory 
z dum ą, wyrzeczenia się z p ragnie­
niem , przebaczenia z o bu rz tn i°m  ? . . .  
Bóg jeden  wie i on sam wiedział, bo 
doznał. — „Nie poznalioy ojc n a ­
szych bolesnych tw arzy". — Ż adna 
nie była od tej boleśniejszą, żadna nie 
nosiła w rysach, w wyras_e gł< bszego, 
wymowniejszego piętna cierpienia A 
przy lej boleści i przy tem  milczeniu, 
przy tem  pośw ięceń ii i w yrzeczeniu 
się siebie, przy tej pokorze przed Bo­
giem w wielkości dzieł dokonanych, 
jak się małym  i lichom w ydaw ał ka­
żdy z naszych łatw iejszych, pogodni rj- 
szych żywotów. On czynił ciągle i bez 
w ytchnienia, m iałby praw o pow ieazieć
0 sob’e, „że się paiił wciąż ofiarą na  
o łtarzu  swej ojczyzny* a^ spłonął.

Nie z a g a ś '! Ś wiecić będzie na m u- 
rach  naszych świątyń i zbiorów, świe 
cić w dziejach naszej oświaty, i 7 czy- 
scowych dziejach naszego tego w ieczne­
go bytu; oby w  naszych duszach także 
jako  przykład i wzur. I nie zagaśnii 
przed Bogiem, ale ja k  kadzidło palić 
się będzie płomieniom swojej wiary
1 miłości, swojej boleści i cnoty. Ascen- 
det sicut im ensum . A czy dascendet su ­
per nos m isericordia?  Nie może być, 
żeby takie żywoty, takie miłości, takie 
cierpienia, wagi i skutku nie miały. 
Może są pew nym  zakładem  zm ,R w a­
niu, bo to zawsze odwrócić od siebie 
m ożem y, ale są znakiem  opieki, łaski, 
m iłościwej woli.

0  to chodzi, żeby tych zasług nie 
zmazać, tych łask  nie m arnow ać, tych 
cnót nie zagrzebać, nie przeszkadzać 
w ysłuchania tej ostatniej modlitwy, 
która była streszczeniem  całego życ.a 
M atejki (a dziwnie, dosłow nie praw ie 
podobna do tego, co przml samym 
zgo aerh m ówił dzujsk ', ja k  było po­
dobieństw o w  ich duszach i zasłu ­
gach): „Boże, błogosław  moje! Ojczy­
źnie".

O wielki, natchn ony, sa m o tn y ! od ­
pocznij w pokoju  wiecznym, a świ i- 
tłość w iekuista niech po T obie świeci 
n a  tej ziemi.

Po p 'ęknej, szczerej, a tak prostej 
m owie hr. Tarnow skiego, orszak p o ­
grzebowy posuv?a się naprzód.

T rum nę biorą uczniowie szkoły 
sztuk p.ęknyeh

P ieśń nabożna przez duchow ieństw o 
zain tonow ana rozlega się w powiemŁu.

Po chwili słychać dźwięki orkiestry 
„H arm onii".

Zw ulna postępujem y naprzód .
Dzwony kościelne w tó iu ją  m odłom ...
D ocbodzim y do kościom N ajśw ięt­

szej Maryi P anny — czarna trum na 
znika nam  z przed  oczu, a z n ią  do 
naw  kościoła w ch o d zą : rodzina, kor­
poracye, cechy i stow arzyszenia.

W  kościoła.
W ielka, pow ażna naw a Maryackie- 

go kościoła nape łn iła  się tak tłum nie, 
jak  się tylko podczas uroczystych 
świąt, Iu d  podobnie naród  cały w z r u  
szająeych obchodów  napełnia. — W 
tejże to sam ej świątyni, k tórą tak 
w spaniale natchnionym  swoim pen 
dzlem przyozdobił, pożegnać go przy­
szedł Kranów i ostatn ie pużegnania 
rzceono m u słov7a . . .

Kiedy w zdłuż głównej nawy u s ta ­
wiły się korporacye z wieńcami i u- 
roczysią mszę żałobną o d p raw ;ł ks. 
biskup krakowski, kardynał D unajew ­
ski; na  um yślnie w ystaw ioną am b o ­
nę w stąpił słynny kaznodzieja, ks. 
CdotkowsKi. Mowę ks. Ghotkowskiego 
w krótkiem  ty k o  niestety podać m o­
żemy streszczeniu, a była to mowa 
istotnie potężna, spraw iająca wraże 
nie. Zacząwszy od  słów  pro roka Iza­
jasza, ze różnym i czasy zsyłał P an  
proroków , którzy nie słowem  działali, 
ale w innej formie posłann.cł yo swe 
boże ujaw niali i rzekł, iż zin ■ > uistrz 
Pył takim  hożym posłańcem , a  d ar 
wymowy miał osobny. Słow a jego, to 
ie arcydzieła, którem i przem aw iał n ie ­
mal corocznie do nas, które szły tara, 
kędy język polski nie dochodzi, k tóre 
opow iadały o nas św iatu A le naj- 
większem arcydziełem  człowieka, to 
je s t żywot jego chrześcijański a takim  
nieskazitelnym  chiześcijanm em  był 
zm arły Jan M atejko. W iara była dlań 
ta  krynicą, z której czerpał n ieśm ier­
telne skarby swego natchnienia. On 
był jednym  z tych niewielu, którzy 
nie daw ali o nas zapom m eć św iatu. 
Gdy przed  pó ł wiekiem słychać było

t. Po lakach  wszędzie, gdy m etki śp ie­
w ały dzieciom o walecznych Polski 
rycerzacn i nieszczęśliwych je j wy- 
g n ap cach -tu łaczach : dziś m rok zapo­
m nienia  p ad ł na  Polskę Ale odezw ał
się olorzym i głos M a te jk i ludy
dowiedziały się, że kraj ten  był osto­

ja wiary, p rzedm urzem  chrześcijań­
stw a.

Zrozum iał też M atejku analogię s to ­
licy papieskiej ż naszą ojczyzną, k tó ­
rym  obu zarów no w ydarto w olność------
i pod  wpływem  tej myśli w ym alow ał 
swoje wielkie dzieło, z ktorego kró­
lewski d ar uczynił papieżowi. Z rozu­
m iał i papież, że to metylko dar, ale 
i przypom nienie św iatu w ładzy św ie­
ckiej Pudrow ego tronu. „Jana  III. pod 
W itdniem * przyjął Leon X III u ro­
czyście, z ca-^ym dw orem  ̂  i osoone 
miejsce m u wyznaczył. N asze Orły i 
Pogonie, choćby z całego świata wy­
gnane zostały, tam , w W atykanie znaj ■ 
J ą  zaw sze schronienie.

Kmdy deputaeya polska wychodziła 
„ audyencyonalnej sali papieskiej, Leon 
XIII odw ołał od drzw i skrom nego, w 
czarnej czi .marze, genialnego m istrza, 
przycisnął głowę jego do piersi i u- 
c a ło w a ł  Matejko zalał się łzam i.

A rów nocześnie, kiedy m istrz speł­
nił sw e najgorętsze życzenie, ucało­
w ania stopy Piotrow ego następcy i 
ideę sw ą chrześcijanina i Polaka w 
czyn w prow adził: sław a polskiego i- 
m ienia rosła  potężnie, alDowiem naj 
więksi znawcy w Rzymie przyznali 
M atejce pierw sze miejsce pow sród 
w spółczesnych m alarzy św iata. W o­
łając  jakony wielkim głosem; S łuchaj­
cie głusi, ślepi patizcie, abyście, w i­
dzie!! — — uwiecznił myśli Jagiello­
nów, m alując Unię i G runw ald, Pał 
nam  n n r  naukę w Kazaniu Skargi i 
Hołdzie pruskim , wreszcie wzniosłą 
ideę najgorętszej miłości ojczyzny. 
Która się waży na wszystko, p rzed sta ­
w ił nam  w Joannie d ’Arc.

Nieskończone, przerw ane przez śmierć 
„Śluby Jana  Kazimierza* jakże  gorzką 
są dla narodu  nauką. Jan  Kazimierz 
ślubow ał w katedrze lwowskiej, że po 
szczęśLwem ukończeniu wojny koza­
ckiej, ulży doli ludu polskiego. Z ra­
żony król nie dopełn ił śluhu, u s tą p i­
wszy z tronu, ale ślubow ał on nie 
tylko w swojem im ieniu, lecz w imie 
niu całego narodu . Ale na”ód ślubu 
nie s p e łn ił . .  „Jeden tylko jed en  cud 
z szlachlą po 'ską polski lud* — Do­
w iedział po e ta , ale n ie! wszystkie 
stany z dobrą wolą pow inny się łą ­
czyć. świeccy, duchow ni, wszyscy ra ­
zem. Zwrócił się w reszcie ks Ghotl.o- 
wski do rodziny, k tóra obok ojczyzny 
ostatn ią był myślą umi°rają-cego m i­
strza, ze słow am i: Niech Bóg zapłaci 
w am  jałm użny o jca! O fiarność M atej­
ki była ogrom na, a Bóg błogosław ił 
jego ofiarom. K apłaństw o sztuki poj 
m ow ał i czuł zm arły m istrz, jak  nikt 
może drugi kochał przeszłość narodu  
całą mocą swej wielkiej duszy. Im ię 
jego łaczyc się będzie zaw sze z re  
stauracyą Zvgm unlowskiej kaplicy, a 
w spaniałe ozdobienie kościoła P anny ' 
Maryi, w którym  kazał aniołom  śp ie­
wać pieśni polskie, Które nie wszędzie 
ludziom śpiew ać wolno, dodaj 3 chw a­
ły imieniowi tego putryoty i chrze­
ścijanina.

W kościele Nąjśw. Panny  Maryi 
śp iew ał chór Tow arzystw a m uzyczne­
go R equiem  V erhulsta (tenor solo 
Malawski, medyk, bary ton  solo Leon 
Nowak, urzędnik Tow . ubezp.).

Poełióc n a  cm en ta ra .

O godzinie w pó ł do 12 skończyło 
się nabużeóstw o żałobne w kościele 
Pa nny Maryi.

Orszak zaczął się szykować i upły­
nęło pół godziny, nim  wszystkie sto­
warzyszenia i delegacye stanęły w na 
leżytym porządku.

Godzina 12 wybiła, gdy pochód ru ­
szył w drogę na  cm entarz. Widok był 
m ajestatyczny. Na olbrzymiej p rzestrze­
ni rvnku krakowskiego, stanęło  w o r ­
dynku parę tysięcy osób, należących 
do orszaku żałobnego.

Na czele postępow ała  krakow ska 
„H arm onia", dalej kroczył pluton 
straży ogniowej. N astępnie T ow arzy­
stwo dobroczynności. Za niem  „So- 
kol " krakowscy i lwowscy, oraz z pro- 
wincyi pod przew odnictw em  p. Pio 
trowskiego. S ztandar n iósł p. Mądrz. 
Kowski. Po za „Sokołam i", delegacye 
z wieńcami. Naliczyliśmy ich przeszło 
ośmdziesiąt.

Między wieńcam i zw racają uw agę 
w ieńce: od m łod ieży W arszawskiej, 
od „Biesiady literackiej* w arszawskiej, 
od Ukrainy, wreszcie od ludu p-dskie 
go na  K ujaw ach. W ieniec ten  z kło­
sów pszenicznych i róż kujawskich 
niesie przybyły z Szym borza dzielny 
Kujawiak Franciszek Przysadzy. W spa­
niałym  jest wieniec zbiorowy artystów  
z 40 pale t złożony na  olbrzymieli p a l­
m ach ; niosą go pp. Krzesz i M aczy- 
sław  Zawiejski. Tow arzystw o arcybra­
ctw a m iłosierdzia w ystąpiło ze s ta ro ­
żytnym sziandarem  Chrystusa. T ow a­
rzystwo Strzeleckie ze srebrnym  ku­
rem . W ieńców srebrnych niesiono dwa, 
jed en  od W ydziału krajowego, drugi 
od R ady m iasta Lwowa Lwów wy­
stąp ił w spaniale. Bierze udział w po­

grzebie 30 delegatów  B ady miejskie,, 
z prezydentem  p. M ochnackim, p rze­
w ażnie w strojach n a ro d o w y ch ; są 
rep^ezentacye uniw ersyfetu  lw ow skie­
go, szkoły politechnicznej, z każdego 
cechu dw órh  delegatów . W iele też 
je s t deputacyj z m iast i od R ad  p o ­
w iatow ych Główny zarząd Tow  p e ­
dagogicznego nadesła ł w ieniec w kształ­
cie serca. Piękna to myśl.

W szędzie na całej drodze p ło n ą  za­
palone  la tarn ie , orzew iazane k rep ą ; 
sk 'epy wszystkie z w łasnej inieyatywy 
kupców  pozam ykane.

Za delegacyam i postępow ało  ducho­
w ieństwo świeckie i zakonna, w b a r ­
dzo znacznej liczbie. Potem  celebru­
jący ks. in fu łat K rzem ieński, otoczony 
asystą.

Gzoło puchudu znajdow ało  się już  
w poło* ;e ulicy F lo riań sk ie j, gdy t r u ­
m nę w kładano n a  karaw an.

Za trum ną postępow ała  rodzina m i­
strza Matejki, M arszałek Ganguszko z 
deputacyą W ydziału krajow ego, re ­
p rezen tan t Koła polskiego w  W iedniu 
poseł Chrzanow ski z posłam i pp. Po- 
powsKlm, Sokołow skim  i W edlem , n a ­
czelnicy W ładz, B ada  m. K rakow a, 
d tlegacya R ady m iasta Lw ow a, un i­
w ersytet Jagielloński, rodzina Poto­
ckich, szkoła sztuk pięknych, artyści, 
rzeźbiarze, kom itet pogrzebowy i n ie­
zliczony tłum  publiczności.

Orszak posuwa* się wolno ulicą 
F loryańską. P rzeszedł obuk rad ia  b ra ­
my Floryańskiej i zatrzym ał się p rżed  
gm achem  szkoły sztuk pięknycn. T u ­
taj T ow arzystw o „L utn ia" odśp iew a­
ło : Rcąuiem  M iincheim era i pieśń „P o­
żegnał już ten  św iat".

Sznury od całunu trzymali • m arsza­
łek krajow y ks. Sanguszko, m alarz 
Rodakow ski, poseł Chrzanowski, p re ­
zydent Lw ow a M ochnecki, m alarz 
Cynk, rek to r uniw ersytetu  K asparek, 
h rab ia  Zygm unt Cieszkowski, profesor 
Zoll, profesor Smolka, p rofesor Cwi 
kliński, dr. Franciszek Paszkow ski i 
inni.

K araw an specyalnie na  pogrzeb Ma­
tejki obm yślony przez p. S zafrańsk ie­
go, zaprzężony w sześć karyeh koni, 
odznaczał się p rosto tą  i pew nego ro­
dzaju estetyką. Na przedzie um ieszczo­
nym był herb m iasta Krakowa. Z prze­
ciwnej strony, orzeł biały na polu 
czerw onem . Po bokach, dwii palety 
m alarskie.

W ybiła godzina pierw sza, gdy p o ­
chód zatrzym ał s;ę u  w rot cm en tar­
nych.

Na  c tre r.ti.rzu .
Na m iejscu w iecznego spoczynku, 

przed nadejściem  konduk tu  p o g rzeb o ­
wego, zgrom adziła się już  znaczna 
liczba osób. Pomimo tego, porządek 
nie był zakłócony, dzięki dyspozycyom  
ponów : Eminowicza, M arynowskiego 
i Śląskiego. Po obydw óch stronach  
alei, prow adzącej do grobow ca rodzi­
ny Matejków, stanęły delegacye z wień ■ 
cami. Ś rodek zajęło duchow ieństw o i 
wybitniejsi przedstaw iciele spo łeczeń­
stw a polskiego. R odzina m istrza i naj 
bliżsi, stanęli przy trum nie złożonej 
przed grubowcem .

Podczas cerem onii kościelnej, chór 
akadem icki odśpiew ał „Salve R egina" 
R o td e ra  i „Przem inął czas" R u tkow ­
skiego.

N ad trum ną przem ów ił pierwszy 
profesor W ładysław  Łuszczkiewicz w 
słow ach n as tęp u jący ch :

„W  tej chwili nie m a zakątka ziemi 
polskiej,, gdzieby nie doszła sm utnero 
echem  wieść o śmierci m istrza, k tó ­
rego tu grzebiemy. Ze stolic i m iast 
dochodzą nas głusy bolesne. T a  czą 
stka ojczystej ziemi, w której wolno 
głośno uczucia wyrażać, grzebie go 
kosztem  publicznym. Pogrzeb sp ro ­
w adził do m iasta tyle ciosiojnikow i 
przedstaw icieli najpow ażniejszych in- 
stytucyj ze stolicy Kraju.

Otu liczne wieóce i oznaki żałoby 
narodow ej. Ten, którego chow am y do 
grobów  był artystą m alarzem . G rze­
bano w ostatnich czasach niejednego 
z wielkich malarzy na  zachodzie sy­
nów  bogatych krajów o podniesio­
nych więcej uczuciach do sztuki, jak  
w ubogim  naszym kraju. Smuciło się 
na pogrzebach grono najbliższych wiel­
bicieli artysty, ale nie było przykładu, 
aby cały n a ro J  niósł ten sm utek, jaki 
'sanuje w kraju na. wii ść o śmierci 
artysty naszego. M usiał on więc bvć 
d la nas potęgą artystyczną niezwykłej 
miary. T rudno  zaiste przypuścić, aby 
w  pośród stosunków , jak ie  dotykaią 
ojczyznę naszą za niedaleką stąd g ra ­
nicą doprow adzających do rozpaczy, 
mielibyśmy być tak szczęśhwi, jak  sy­
now ie daw nej Grecyi i zebrać się tu ­
taj by oddać cześć geniuszowi, jako 
czciciele czystego piękna sztuki. Grze 
bierny artystę, polskiego mistrza, k tó ­
ry piękna rów nie był czcicielem, był 
chw ałą n arodu  w obec innych, ale prze 
dewszystkiem  mistrza olbrzymiej dla 
nas miary, bo nam  zw ątpiałym  całym 
szeregiem  w spaniałych swyćh arcy­
dzieł pokazał m ajesta t przeszłości po l­
skiej, budząc do wiary w przyszłość. 
Chowam y do grobu m alarza, co nas 
rozdzielonych połączył w idealnym 
kierunku, że zapom inam y stojąc pod 
urokiem  arcydzie* o dom owych sw a- 
rach  i cierpieniach. M istrza to p o ­

grzeb w  ofiarności bezpizykł&dnego, 
a kierującego Miary w in teresie o j­
czyzny rozum nie. Czy po trzeba  p rz |-  
pom niećśw iatuchrześcijańskiem u osobę 
króla Jana III, czy dobrotliw em u dla 
nas m onarsze ootrzebę przyw rócenia 
pałaców  na W aw elu do daw nej św ie­
tności, czy m alow aniem  ścian najg łó ­
wniejszej świątyni m iasta wzbudzić 
m odlitr/ę  za Pulskę, czyli w sali sej­
m owej zaznaczyć m ądre postanow ie­
nie konsty tucji 3 maja, czy tyle innych 
chwil i spraw  ważnych — m istrz Ma­
tejko tam  gdzie potrzeba, otiarę z p ra ­
cy swej, now e arcydzieło, składa.

Czujemy to wszyscy w całej Polsce, 
że t a j  artysia  ma p raw o do najw ię­
kszej wdzięczności narodu . Chow a też 
naród  nietylko wielkiego m alarza, ale 
wielkiego m ęża swego, co mu p rze­
szłość przedstaw iał w całym m a je s ta ­
cie sztuki, co go zastępow ał w speł­
nianiu wielkich obowiązków, staw iał 
przed oczy świetność, czasem naukę 
gurzką. Z poza wielkiego artysty wy 
stępuje parnię^ o najlepszym  synu oj­
czyzny, o wielkim dobrodzieja. Z abm l 
iiam go P an  Bóg, smucic się musi 
kraj cały nad  śm iercią takiego a r­
tysty.

Śm ierć m istrza Matejki dotyka bo­
leśnie w  p :erwszym rzędzie nasze m ia­
sto, zgasło to św iatło, co w E uropie 
i za m orzam i podnosiło  znaczenie 
K rakow a, jako ogniska sztuki nowoży­
tnej. S traciło ono najlepszego, naj­
wdzięczniejszego obyw atela, ubył n a j­
poważniejszy głos w rzeczach sztuki 
p rzestało  fnć najgorętsze serce dla 
pomników K m kow a, opuścił najdziel­
niejszych stróż i obrońca. M atejko był 
zawsze gotowym  do pośw ięcenia dro 
niego czp.su, gdy szło o dopilnow anie, 
byśmy nie zepsuli tego, co przynosi 
chw ałę przeszłości sztuki w naszem  
mieście. Nie braknie ze śm iercią m i­
strza gorącości w opiece nad  pom ni­
kami m iasta, ale ubył ten , co był 
bodźcem do sum iennej pracy restau ­
racyjnej, bo n a  sercu każdego leżała 
zaw sze ta  myśl: „co na  to M atejko 
powie*. B raknie głębokiej jego wie­
dzy, artystycznej intuicyi i tej powagi, 
której wszyscy musieliśmy się poddać. 
Putrzeba, aby tem u m iłośnikowi sta ­
rego K rakow a, tem u wielkiem u a rty ­
ście zaznaczyło nasze m iasto wdzięcz 
ność swą postaw ieniem  pum nika. ■

Polecił mi kom itet pogrzebow y, abym  
przy twoim m istrzu nasz przem ów ił 
grobie, pizeniów tł w im ieniu trzech 
instytucyj krakow skich, związanych z 
życiem dzisiejszem i przyszłością sz tu ­
ki polskiej. Pow iedziano mi, że św ię­
tym obowiązkiem  je s t tego, co natrzy ł 
n a  zaranie pojaw ienia się tej p ro ­
miennej gwizzdy, tego słońca naszego, 
tego, co oglądał jego wschód na  h o ­
ryzoncie K rakow a i śledził uw ażnie 
ak się posuw ało  do wysokości, na 

której je  zakrył ponury  obłok śmierci, 
że obowiązkiem  jego je s t mówić przy 
chow aniu do grobu, w imieniu trzech 
instytucyj od nich dziękować m istrzo- 
m zm arłem u za dobrodziejstw a że­
gnać na wieki. W spełnieniu  tego po ­
lecenia, ośm ieliłem  się głos tutaj za- 
bi*ać.

Po rodzinie bliższej i dalszej najsil­
niej boleść dotyka tych niezaw odnie, 
w których tow arzystw ie najczęściej 
p rzebyw ał zmarły, z którymi łączyła 
go wspólność dążeń do jednego ce'u. 
Koleżeństwo je s t rodzajem  rodziny, 
a m Ltrz zm arły z p iedestału  sztuki 
schodził, aby służyć z drugim i sp ra ­
wie publicznej. To też jak  rodzina, 
tak instytucye w spom niane, orzez śm ierć 
m .strza osieroconem i zostały Osiero­
ciłeś, m istrzu, naszą szkołę sztuk pię­
knych , której przez la t przeszło 20 
byłeś dyrektorem  i kierownikiem  kom ­
pozycyjnego oddziału. Zasługi Tw e 
oceni przyszłość — puw ie, że pośw ię­
cając in teres własny dla dobra k iaju , 
przyczyniłeś się dzielnie do u trw alen ia 
bytu i sław y tej daw nej, jedynej dziś 
szKoły na  ziem iach polskich. Przyszłuść 
porachuje uczniów, którzy wielkość 
Tobie zaw dzięczają. O sierocone grono 
profesorów  tej szkoły przez usta  me 
dziękuje Ci, m istrzu, za tę  przyjaźń, 
jaKą je  otaczałeś, za tę delikatność 
w stosunku koleżeńskim, wdzięczni Ci 
jesteśm y za tę w iarę, jak ą  m iałeś w 
nas, spełniających obowiązki, za sp ra ­
wiedliwość T w ą, za opiekę nad  m ło­
dzieżą i m ateryalne jej dopom aganie. 
Zegnaj n a rn , drogi dyrektorze nasz, 
oby Ci ziemia była lekką. — Żegnam  
Cię, m istrzu, w imieniu dyrekcyi to­
w arzystw a sztuk pięknych, w której 
jako  członek stały, zostaw iasz wdzię­
czną pam ięć, pam ięć artysty, który 
p race swe tu , a me gdzieindziej długi 
czas w ystaw iał, który dozw alał użycia 
dzieł do reprodukcyj prem iowych, a 
był tow arzyszem  starań  dyrekcyi, jej 
pow agą decydującą

Żegna Cię w końcu najm łodsza z 
naszych 'nstytucy, artystycznych, nasze 
m uzeum  narodow e -  w dzięczne Ci 
ono, żeś przew odniczył w jego ściślej-, 
szym zarządzie, żeś je  w zbogacił da­
rami. T w o |a  to  myśl przew odnia, by 
było ono zbiorem  pracy polskiej na  
polu sztuki, św iadectw em , że mamy 
na  tem  polu przeszłość. — Mistrzu 
nasz, spoczywaj w sp o k o ju ! — niech 
duch Tw ój wyprosi u Boga, by z ia r­
no, ak 'e  posiałeś p racą sw ą, nie wy­
rosło w kąkol, a pam ięć o Tobie, o
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Tw ej niezrów nanej miłości dla Ojczy­
zny, k ierow ała artyzm em  polskim w 
długie, długie lata.

Potem  zab ra ł głos artysta  m alarz 
Benedyktowiez.

N astępnie wystąpił z m ową p Ma­
rek, były prezes czytelni akadem ickiej. 
P rzem ów ienie jego odznaczało się rze­
wnością i uczuciem.

Po nad  program  wygłosił jeszcze 
słów  kilka pan  Maleszewski, a rtysta- 
m alaiz  z W arszawy.

Poczem  zwłoki złożono w grobie 
familijnym.

Po pogrzebie wszystkie w ieńce o d ­
niesiono do kaplicy cm entarnej, a  sza r­
fy od nich zostaną p rzesłane  do M u­
zeum  narodow ego

N a tein  się zakończyła ża łcbna dla 
wszystkich Kolaków uroczystość po 
chow ania zwłok najw iększego m ala­
rza polski 3go i patryoty

K R O N I K A .

Kalendarz. Dcii Gotfryda. Jutro T e o ­
dora m.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogaczej, zające, lisy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W listopadzie 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby m u ­
szą mieć przepisaną miarę. Na wędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, glowacica i płotka.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

E m lg rac y c  do A m eryki W  paździer­
niku b. r. wy; migrowało przez Oświę­
cim Jo Ameryki 100 osób, między tymi 
7 2 Węgier, 3 z Bukowiy, inne z pow ia­
tu Dąbrowa, Gorlice, Jasło, Kolbuszowa, 
Krosno, Mielec, Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Pilzno, Sanok, Tarnów.

Dla braku odpowiednich legitymacyj i 
braku dostatecznych funduszów na po­
dróż, zwrócono z Oświęcimia 40 osób, a 
między tymi 7 z Bukowiny, inne z po­
wiatów: Brzozów, Drohobycz, Gorlice, Ja ­
sło, Kulouszowa, Lisko, Nisko, Przemyśl, 
Sokal, Żywiec.

W tym samym czasie wróciło z Ame­
ryki na Oświęcim 397 osób, a to z Wę- 

! gier 23, z Bukowiny 10, inne zaś z po­
wiatów : Biała, Brody, Brzesko, Brzozów', 
BuczaLz. Chrzanów, Gzorlków, Dąbrowa, 
Gorlice, Grybów, Jarosław, Jasło, Kałusz, 
Kamionka, Kolbuszowa, Kołomyja, Kra­
ków, Krosno, Lisko, Łańcut, Mielec, Ni­
sko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Puzno, Ro­
hatyn, Ropczyce, Rzeszów, Sambor, Sa­
nok, Stanisławów, Stare Miasto, Tarno­
brzeg, Tarnów, Tłómacz, Złoczów, Żyda- 
czów, Żywiec.

Kdwb kule k a rab in o w e. Niezwykłą
sensacyę sprawia w kołach wojskowych, 
drukowany w A llgem. Schw eiz. M tU ta r  
Z tg . artykuł prof. G. H eblera o rozwią- 
zanem przez niego, po 20-letniej pracy, 
nadzwyczaj ważnem zagadnieniu z balii- 
styki. Zagadnienie to tyczy się używania 
do oroni ręcznej k u l zaopatrzonych wzdłuż 
swej osi w kanał cylindryczny, zmiąjsza- 
jący w znacznym stopniu opór, stawiany 
przez powietrze kuli albowiem podczas 
jej lotu, powietrze przechodzi przez ka­
nał. Kule te, nazwane „kulami rurkowe- 
nii Kripcka-Hobtera14 wyrabiają się już 
oLecnie z pokrowcami niklowymi i stalo­
wymi i takim samym pokrowcem w k a­
nale. Najdogodniejszą szerokością kanału, 
przewierconego wzdłuż osi kuli, okazuje 
się szerokość 2/5 kalibru broni. W  tylnej 
części kuli znajduje się ostrosłupowe wgłę­
bienie, w które s i: wkłada tekturową za- 
tyczkę, niedopuszczając? przedostawania 
się gazów przez kulę podczas wystrzału. 
Z chwilą, gdy kula opuści lufę broni, 
zatyczka wylata. Hebler wykonał takie 
kule, do karabinów niemieckich, systemu 
Mausera i do swych własnych pięcioiriili- 
melrowych. Z dokonanych prób przeko­
nał się, że przy początkowej szybkości, 
nadanej kuli, mieszczącej się w grani­
cach 100 i 1000 metrów, opór powie­
trza, stawiany jego kuli, ma się propor- 
cyonalnie do kwadratu początkowej szyb­
kości, gdy tymczasem przy kulach dotąd 
używanych stosunek ten sięga kubu. Isto ­
tna przewaga, okazująca się przy strze­
laniu z pięeiomilimetrowego karabinu kulą 
rurkową, pozwala przypuszczać, że nie­
bawem wszystkie państwa przyjmą pięciotui- 
limetrowy kaliber karabinu i nule rurkowe, 
Ostatnich doświadczeń dokonał Hebler 
z kulami rurkowerni stalowemi, które dały 
jeszcze bardziej zdumiewające rezultaty. 
Największa odległość, osiągnięta przy strze­
laniu kulami rurkowerni stalowemi przy 
kącie elewacyi 30° wyniosła ni mniej, ni 
więcej, tylko 10.434 metrów, czyli 9 s/4 
w o rsty !

WakUjaCB spadki. W arszawski sąd o- 
kręgowy ogłasza o spadkach po śmierci 
następujących o só b : Seweryny z Ciclioń- 
skich Skcrżyńskiei. Ignacego Stafińskiego, 
Feliksa Balczarka, Teofili z Goliszcwskich 
S tańczykow ej, Pelagii z Piórkuwskich 
Cnojnackiei, Samuela i Antoniny z W y­

szkowskich małżonków Dolnych, Jana 
Karola Studzińskiego, Maryi ze Sztaców 
Miłkowskiej; Karoliny Teppei, Juliana i 
Ju i;i maiżoniców Zuchnerow, Franciszki 
z Gembarzewskich Zyehhńskiej, Kazimie­
rza Jankowskiego, Jadwigi Kobert, Zu 
zariny z Zammow Mund, Ignacego Wierz 
bickiego, Tekli Sankowskiej, Franciszka 
Sankowskiego, Michała W ardaka, Jana 
Ferdynanda Wilde, Łukasza Ostrowskie­
go, Dawida Poznańskiego, Elżbiety Guli - 
kowej, Karoliny Przedborskiej, Kazimierza 
Zielińskiego, Mikołaja Sokołowa, Karola 
Wikiewicza i Eleonory Chmielewskiej i 
kancelarya hypoteczna pow. łowickiego 
zawiadamia o spadkach, wakujących po 
śmierci Jana Thom asa, Maryi Lipkowskiej, 
Augusta LiipkowsKiego, W incentego Or- 
czykowskiego, Julianny Kern i Teodora 
Zgóreckiego.

0 wesułe; zmowie donoszą pisma an ­
gielskie. Obywatele Rolhwellu oburzeni 
na Towarzystwo gazowe, oświetlające 
miasto, urządzili strike. Jednego dnia 
odrazu wszyscy konsumenci przestali pa­
lić g a z ; gazomierze powystawiano na u- 
lice, a w mieszkaniach i sklepach zapło- 
nęty lampy naftowe i świece. Nie poprze­
stając na Lem, weseli rotwelczycy urzą­
dzili uroczystość pogrzebową Towarzy­
stwu gazowemu. W ieczorem tysiączny 
tłum żałobny przeciągał przez miasto 
z pochodniami, których blask tłumił zu­
pełnie światło latarń gazowych na ulicach. 
Rozlepiono także klepsydry tej osnowy 5 
„Czynimy niniejsze radosne zav ńadomie- 
nie, że nasze Towarzystwo gazowe, któ­
rego żywot był egoistyczny, bezwzględny 
i tyrańsk , nakoniec umarło. W  pamięci 
mieszkańców Ruthwellu żyć ono będzie 
■jeszcze długo. Rcąuiescat in  puce.

Ponętny konkurs. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych ogłosił konkurs na budowę 
najpraktyczniejszego statku podvTodnego. 
Nagroda milion franków.

Bankructwo, K ra j  petersburski do­
nosi w korespondencji z K rakow a: „W  
sferach przemysłowych znaczne wrażenie 
uczyniło bankructwo firmy Barucha, wła­
ściciela fabryki cementu, młynów i wiel­
kiej parowej piekarni11.

Turniej na cygar a. W jednym z tu 
tejszych klubów palaczy, odbył się turniej 
na cygara. Żwy. ięzca w przeciągu dwóch 
godzin wypalił 10 cygar, za co otrzymał 
srebrną cygarnicę i 300 najlepszych lia- 
wanów, Kilku szermierzy w ciągu walki 
ustąpić musiało z placu doju , a  wrócili 
do lokalu klubowego z bladą cerą i bó­
lem głowy.

Otrzymujemy następujące p ism o:
Prośby nasze do magistratu o zajęcie się 
zaniedbaną ulicą Nad Rudawą nie odno­
szą żadnego sku tku ; może przy pomocy 
dziennika gms nasz dotrze do kom pe­
tentnych czynników. U..ca cała jest. już 
zabudow ana i od dwóch lat uchwalono 
odbiór gruntu od właścicieli domów i 
uregulowanie, szutrowanie i t. p. ulicy. 
Gmina miała odkupić wystającą parcelę 
i ulicę wybrukować. Dotąd mestety nic 
nie zrobiono, a lokatorzy wraz z dziećmi 
muszą brnąć po kostki w błocie, proszę 
to w deszczowy dzień sprawdzić, niczem 
zaułki kazimierskie. Jeden tylko właściciel 
domu znn.ował się nad przechodniami i 
położył belkę koło muru na jakie 6 cali, 
po niej można ze zręcznością gimnastyka 
parę metrów sucho przejść, ażeby na­
stępnie znowu w kałuży ugrzęznąć, taki 
opłakany stan musimy znosić pomimo 
wszelkich ciężarów i to tak blisko śród­
mieścia.

Z „S oko ła“ . Nauka szermierki rozpo­
czyna się we czwartek dnia 9 b. m. o 
godzinie w pól do 8 v. i jczorem.

Zapisani członkowie zechcą się /gro­
madzić w szatni „Sokola".

Pielgrzymki tłum ne izraelitów do Sy- 
ryi i Palestyny, są przez władze ottomań- 
skie utrudnione, a z nieświadomości tych 
zarządzeń mających na celu ograuczenie 
emigraoyi żydowskiej w- Syryi i Palesty­
nie, narażają się tacy pi°lgrzymi na nie­
przyjemności i kłopoty, często także i na 
dotkliwe straty.

Ograniczenia wspom niane polegają na 
zakazie tłumnej emigracyi obcych izraeli­
tów do Syryi i Palestyny, na dopuszcza­
niu jedynie pujedyńczych izraelitów do 
nabywania własności gruntowej w tych 
prowincyach dalej na zakazie tłumnych 
podnóży izraelitów, poddanych państw ob­
cych, względnie na ograniczeniu czasu 
poDytu tychże do jednego miesiąca. W ła­
dze tureckie nie dopuszczają wprost wy­
lądowania izraelitów przybywających tam ­
że w większej ilości.

Z ter.fru. Wczoraj po raz trzeci w tym 
sezonie zapełnił szczelnie salę teatralną 
„Pan Damazy" W ubsadzie ról zaszły 
zmiany: Mańkę grała paru Leszczyńska, 
Helenkę pani Morska, Antoniego p. Sh- 
wicki.

Pani Leszczyńska zbyt dramatycznie 
pojęła rolę Mańki. 2al jej graniczył z 
beznadziejną rozpaczą, skarga jej brzmiała 
me jak jęk czystej auszy, jęk sieroty za­
wiedzionej w pierwszej swej nrtości, lecz 
raczej Dyl to krzyk kobiety baisacowskiej, 
spostrzegającej, że kochanek ją zaniedbuje. 
M ańka może wyrzekać, płakać, ale nie 
posunie się nigdy do groźby! W  mowie 
wczorajszej Mańki niejeden ton brzmiał 
jako groźba.

Scena poznania się Mańki z Helenką 
(akt II-gi) wywołało wrażenie ujemne. 
Manka była dziwnie zią. Pani Leszczyń­

ska nadała jej rys, którego autor nie dał 
wychowance Zegotów rys charakteru ob­
niżający wr.rlość m oralną z gruntu pocz­
ciwego dziewczęcia — w oczacn i w glo­
sie wczorajszej interpretatorki dostrzegłem 
nienawiść do Helenki.

„Hola — to za w iele!11 woła Gustaw 
w „Ślubach panieńskich11, gdy Klara 
„mocnych farb*1 używa do scbarakteiyzo- 
wania „laleczki warszawskiej11. Okrzyk 
ten przyszedł mi na myśl wczoraj, gdym 
słucnal sceny Mauki z Helenką.

Ni? godząc się z pojęciem Mańki przez 
p. L., muszę jej jednak przyznać, że w 
swem założeniu artystka przeprowadziła 
rolę z wielką konsekwencyą i rutyną.

Helence wczorajszej (pani Morska) 
prćcz nieszczerości w głosie i to w je- 
dnei scenie z ojcem (akt IV) nie m ożna 
nic zarzuc.ć. Helenka była tru^iotowatą i 
rezolutną i uczuciową w miarę. Częste 
objawy zadowolenia ze strony publiczno­
ści winny być zachętą do sumiennej 
piacy dla utalentowanej artystki

P. Śliwicki z naturalną swoLoda ode­
grał rolę pokrzywdzonego przez ciotkę 
Antoi lego.

Połowę dochodu z wczorajszego przed­
stawienia Jyrekcya przeznaczyła na po­
mnik mistrza Matejki.

Cdpowledzf od Redakcji.
P a n u  M . H . w  Krakowie. Artykuł 

pański bardzo dobry; napisany z całą 
znajomością przedmiotu i bardzo zajmu­
jący dla ludzi pracy.. Prusimy wstąpić do 
Redukcyi między 9 11 przed południem
w pierwszy ’epszy dzień celem porozu­
mienia się.

P anu J . J .  z nad Rudawy w Krako­
wie. Skorzystamy i lada dzień zamieści­
my. Swoją drogą byłony barazo pożąda- 
nem, aby interesowani wystosowali pi­
smo wprost do p. prezydenta Friedleina, 
tak gorliwie zajmującego się tego ro­
dzaju sprawami. Skutek będzie pewny.

Prenum eratorowi z ul. F loryańskiej. 
Dziękujemy za zwrócenie uwagi. Będzie­
my stale podawać kurs p ieniędzy; po­
trzebna to rzecz dla wszelkiego rodzaju 
handli i zakładów.

Jednem u z wyborców w Pilznie około 
Tarnowa. Żałujemy, że list przyszedł bez 
podpisu. Na anonim ach opierać się nie 
możemy. Gdyby j odpisem były stwier 
dzone przytoczone fakta, jakie zajść m ia­
ły przy wyborach do Rady powiatowej z 
grupy gmin wiejskich dnia 3 b. m., na­
piętnowalibyśmy je, jak należy. Tego ro­
dzaju wajki i budzenie ze strony niektó­
rych kandydatów zaufania u ludu wódką 
i piv'em. a następnie odbieranie kartek 
i kreśleni ■ duchowieństwa, k  wpisywanie 
siebie samych przekiaeża gSuuO wolność 
ajitacyi, a jest podstępem i demoralizo­
waniem tudu, nie zgadza się z honorem  
obywatelskim. A le , powtarzamy, chcąc 
takie fakta napiętnować, nie wystarczy 
nam podpis: jeden z wyborców; w ta­
kich razach DOirzebne pełne nazwisko i 
imię. Redakcya nigdy nie zdradza imie­
nia i nazwiska korespondenta.

TELEGRAMY WŁASNE
Nowego R uryera  Polskiego.

Tworzenie giM netn w Wiednia.
Wiedeń Lista, m inistrów  dotychczas 

niezupełnie u łożona. Pow stały  tru d n o ­
ści względem obsadzenia m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych i handlu. Prze 
eiwko W idm anuow i podniosła w ątpli­
wość partya  konserw atyw na. Pew ne 
są dofychczas następujące obsadzenia. 
P lener m inister finansów, Falkenhayn 
rolnictw a, W elseisheim b, obrony k ra ­
jowej. Co do reszty nastąpi dzisiaj 
albo ju tro  zozstrzygnięcie, tak że Usta 
przedłożona zostanie Cesarzow i we 
czw artek.

Klub H ohbnw arta podniósł myśl u- 
trzyinania Schónborna na  posadzie. 
S chónborn jeszcze nie dał ostatecznej 
odpowiedzi P ow sta ła  także myśl u - 
tw orzenia osobnego m inisterstw a ko 
m unikacyi To m inisterstw o zostałoby 
jedynie w tym razie utw orzone, gdyby 
polityczna konieczność tego w ym a­
g a ła .

W zględem  program u osiągnięto p o ­
rozum ienie. Ogólnie sądzą, że do koń 
ca bieżącego tygodnia będzie cała rzecz 
także form alnie za ła tw io n a , poczem 
nastap i zw ołanie R ady p ań stw a . P o ­
niew aż większość posłów t n ieobe­
cna w W iedniu, p rzeto  t  oędrle  si 
pierw sze posiedzenie dopiero po 20 
b. m. N a tern posiedzeniu przedstaw i 
Izbie nowy gabinet W indisrhgratz i 
wygłosi program .

Skutkiem  wejścia P lenera  eto m ini­
sterstw a, u tw orzoną zostanie dla kie­
row nictw a lew icą komisya z 7 albo 8 
członków.

W uid rń . Mimo trudności i w ątpli­
wości w ciągu wczorajszych konfercn- 
cyj m inisterstw o koalicyjne przychodzi 
do skutku po ostatecznej dw ugodzin­
nej naradzie  ks. W indischgraetza z 
Jaw orskim  Madeyski na pew no zo­
staje m inistrom  ośw iaty i w yznań, a 
P lener zdecydow ał się przyjąć tekę 
skarbu. P raw dopodobnem  jes t u trzy­
m anie się Schónborna i F&lLenht yna, 
zresztą teki jeszcze m eobsadzune, ty l­

ko W id irann  m e najwięcej szans zo­
stać m inistrem  sp iaw  wewnętrznych, 
Inni kandydaci cofają się.

W ie d e ń . W edług  dzienniKOw do 
tychczas taKże nierozstrzygniętą jest 
rzeczą, który z Polaków  m a wejść 
do gabinetu. W obec kandydatury Ma­
dejskiego, podnoszoną jest także kan­
dydatura  Bobrzyński 3go na m inistra 
oświaty. R ów nież dotychczas niepew ne 
czy Biliński nie zgodzi się ostatecznie 
na przyjęcie teki handlu  lub ew entu 
alnie kom unikacji w razie utw orzenia 
tego m inisterstw a. D otąd jedynie kan­
dydaturę  Jaworskiego na  m inistra dla 
Galicy! uw ażają wszystkie dzienniki za 
niew ątpliw ą.

Wiedeń. W ostatniej chwili zna­
czące wpływy dokładają staran ia , aby 
Jaw orski me przyjm ow ał teki, gdyż 
w łaśnie wobec parlam entarnego  gabi­
netu  w azniejszem  jest stanow isko p re  
zesa klubu, niż m inisterstw o bez teki.

W ie d e ń . Pew ne sfery wszelkimi 
sposobam i chcą utrzym ać Zaleskiego 
jako m inistra dla Galicyi, co budzi w 
Kołach polskich niezadowolntenie,

Wiedeń. H r Tauffe i h r  Badeni 
byli dziś na  aadyencyi u C esarza W i­
zyta trw iła  ć w e  godziny.

Wiedeń. Od wczoraj krąży tu p o ­
głoska jakoby  ks. W indischgraetz zre ­
zygnował z misyi u tw orzenia koali­
cyjnego gabinetu.

Wiedeń. Przeciw  M adeyskicm u, k tó ­
ry m a być pow ołany na  m inistra o- 
swiaty, silnie oponuje Koło i konser ■ 
watyści.

Wiedeń. U tw orzenie gabinetu  n a ­
potyka n a  coraz fo now e trudności 
Liberaliści dobijają się o tekę m inistra 
spraw  w ew nętrznych, zapew nioną za ­
chowawcom . Jest wszelkie p raw dopo­
dobieństw o, że m inistrem  sp iaw  we 
w nętrznych zostanie dzisiejszy nam ie­
stnik h r. Badeni

L w ów . Postem  do R ady państw a 
został dziś w ybrany starosta  Lanikis- 
wicz z okręgu R a 1 ża-Żółkiew  przeci tv 
Rusinowi W achnianinow i.

P o z n a ń . W w yboiaeh  do seimu p ru ­
skiego z m iasta  P oznan ia  zwyciężył 
wolnomyślny Jaekel, fanatyczny wróg 
polskości katolicyzmu; w yirk  ten stąd  
pow stał, ze im ieniem  konserw atystów  
niem ieckich prezes „Zw iązku niem iec­
kiego11 i dyrektor jenera lny  'ziem stw a 
Staudy, odm ów ił wszelkiego kom pro­
m isu z Polakam i, którzy w obec tego 
w ściślejszym w yborze musieli w strzy­
mać się od głosow ania. W  Gnieźnie 
bez kom prosisu przeszedł Polak  X 
dr. W artenberg . W  Koźminie wybran 
Motty i Jażdżewski. Dalszych Wiado­
mości o w yborach dotąd  brak.

W ie d e ń . G azeta urzędow e donosi, 
że baron  W olfarth m ianow any został 
starostą, A ntoni Sw arakow ski o trzy ­
m ał godność sekretarza rządu  na  B u­
kowinie

B ubt*peszt. W eckerle wyjechał dziś 
do W iednia. W  razie odmowy cesa­
rza w spraw ie reform y p raw a m ał­
żeńskiego, gabinet poda się do dy- 
rnisyi.

B u d a p e sz t. Cesarz przew odniczył 
na  posiedzeniu rady m inistrów , na 
ktorem  roztrząsano p ro jek t ustaw y o 
ślubach cywilnych M onaicha nie po ­
tu ziąi jeszcze ostatecznej decyzy i za­
strzegł sobie udzielenie rządow i u p o ­
w ażnienia do w niesienia p ro jek tu  w 
Izbie n a  zwyczajnej drodze piśm ien­
nej

Be lin -  Książe A lbert brnnśw icki 
zachorow ał n a  influenzę w Camenz 
na Śląsku.

P a r y ż  M inister spraw  zew nętrz­
nych Develle, na  bankiecie w BarTe- 
Duc mówił, że F ranva  mu?i być za­
wsze gotow ą do bron ien ia  swej n .e 
zawisłości. Nie grozi ond  nikom u

Pavyż. F erdynand  Lessepo opuszcza 
La C hesnaye i osiedla się  z całą  ro ­
dziną w Paryżu.

E‘a~*yż. Lekarze, którzy b ad a li stan  
zdrow ia Korneliusza H eitza . stw ier­
dzają w sw em  spraw ozdań  u, że H ertz 
m a się lepiej i że angielskie w ładze 
sądow e nie m ogą nic m ieć przeciw ko 
staw ieniu go p rzed  sądem  na  Bow - 
street.

H a n o w e r R o tnustrz  M ajerinck, ska­
zany w procesie o oszustwo przy grze 
w karty, pow iesił się w więzień u.

b o l e n i a  Niemiecki am basador był 
w Gatczynie u cara. W sferach ro ­
syjskich zauw ażono szczególną ła sk a ­
wość, z jaką car przydął am b asa­
dora.

Sofia. Procps m etropolity tirnow - 
skiego, K lem ensa, który w jednam  z 
kazań obraził ks. F erdynanda, rozpo 
czyna się 9 b. m.

P e te r s b u r g  Z P aryża  donoszą do 
M oskowskija W ieaom osti, że dw ór 
austryacki postanow ił cię ni? mięszać 
do żadnych konfliktów, któreby p ro ­
w okowały Niemcy lub W łochy. Tyl.ko 
w ypadki naW sohodzie mogłyby A ustryę 
zmusić do w /c iąg ru ęca  miecza. Chce 
ona pokoju i neutralności.

K a r s y P a  Sytuacya pogorszyła się. 
S trejkujący zatrzym ują : p rzew racają  
wozy tram w aju, a poheya je s t b ez - 
s.lną

L a o s . Strajk: skończył się. Górnicy 
rozpoczęli na now o p racę w e w szy­
stkich kopalniach.

b ic lo g r ó d .  W edług  wiadom ości,

nadeszłych z U eskub, pogłoski rozpo- 
w szechn.one tu  i za granicą o w al­
kach pod Prizreniem , są zupełnie n ie- 
uzass Inione. W ładzom  tureckim  u d a ­
ło się stłum ić w zburzenie, panujące w 
kram ie Limu. G rom ady A rnau tów  roz­
p ro szy ł/ się spokojnie

S a n  S e o a s lia n . W skutek k a tastro ­
fy w S an tan d er zginało 600 osób. 
A gnoskow ano dotychczas 400 trupów . 
W iększej częci budynków  grozi zaw a­
lenie

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa o d jh e d z ę :

Dn Lwowa: 7 0 7  r., 8 r., 10*45 r ,  9.90 w., 
^  Y  w. — J'o Wiednia &• 10 r., 0*40 r .  **25 
r , 3*05 po po! 6*08 w., 10 w. — Do W ariza- 
wy: 5*40 r., 9-25 r., 3*0° w. -  Go Si o lie l: 
8*50 r., 2*05 po poi., 7*05 wi, 8*a5 r .,  od 2C 
caerwca du 15 września. — Do W<ellozki: 12 

w poi., 8*10 w. — Do R zeszow a: 6*40 w .

Do Krakowa przyoln J z ę :
1\ Lwowa: S r., 6*20 r., 2*25 pop., 8*90. w., 
9*42 r. — 7. W iednia: 6*40 r., 9*44 r.. 8*45 
w., 10*0^ w. — . W urszawy 7*33 r., 5 pop. 
Od S u c h e j ' 6 0 5  i ,  0-GL r., 10 \T  „ ,4 * i '6  
pop., T41 w., 8-20 w. od 25 czerwca do  15 
rrze śn ia . — l  W ieliczki: 8*05 r., 6*25 w. 

Z Rzeczow a: 8*55 r. 
f l i y *  Czar -nodhowu europejski. _*|
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N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłanea n ie  pochodzi od 
redakcji, która tez za  n ią  odmowie- 

dzm lnuśc* nie przy jm uje).

w y^aśnienis,
Odnośni? do ogłoszunia, jakoby za­

kład mój pierwszej polskiej fabryki 
rękawiczek, banda iy  i wszelkich in­
nych potrzeb, w  zakres  mojego przed­
s iębiorstwa Y/chodzących, m iał być z 
dniem  1 października rb. przeniesiony 
n a  m iejsce p. B ajera , odwołuję i o- 
g ła sz a m ,. iż nastąp iło  to w skutek ł a ­
twowiernej umowy z p. Ba;,erem, a 
nie, jak  tenże rozsiewa pogłoski, ja ­
kobym ’a nie posiadał um ówionej su­
my na wynajęcie jego lokalu. — W pro­
w adza on tym sposobem  Szanow ną 
Publiczność w błąd , a m nie krzywdzi 
i znieważa. — Ja  więc ceniąc mój ho ­
nor, a zarazem  chcąc w yprowadzić 
Szan. Publiczność z błędnego m nie­
m an ia , mam sobie za obow iązek d o ­
nieść, jako nie lekceważyłem , lecz w 
pew nych celach trak tow ałem  o um o­
wę z p. B ajerem  w zam iarze przenie­
sienia mojej firmy, lecz podstępem  i 
chciwością Kto da więcej — zmuszono 
m aie pozostać na  daw nem  miejscu, 
pi zy ulicy Grodzkiej I. 31. — Polecam  
się przeto łaskaw ej pam ięci Szanow nej 
Publiczności, prosząc o liczne odw ie­
dzanie m ojego zakładu, gdz*Ie znaleźć 
m ożna dobre trw a le ,  ciepłe, zimowe 
rękawiczki, jakoteż wielki w ybór le ­
tnich, nmmniei wszelkie wyroby skór­
kowe, w zakres m ego fachu wcho - 
dzące

110 l  1 Z szacunkiem

A. M MtrMewtcz.

f g  1 »  R
Kapitał potrzebny z&rez 
na 6 proc., na dobrą, pe­
wną hipotekę lub weksel 

peł «ej gwarancji
Wiadomość w  administracji „Nowego 

Kurjera Polskiogc1*.

Dr. Filipkiewicz
letarz zmł. w Cioplicacn Trenczyń̂ icit

p o w ró c ił i o rd y n u je  

w cierpieniach re u m a ty cz n y  eh 
i  a rtry ty o sn y c h .

U l. K o lej i w ł , 1. IB  I .  p ię tr o .
8 8 8

S

(M Pr IG N ACY R A JA L E ra t  i* .ms, pościeli. Wyprawy ślńbue



4 N O W Y K U R Y E R  P O L S K I

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrajM zwykłym dMkfgm 2 ct-, 

tłustyir ćrukljm po 5 ct. Minimum ce­
ny D£h)8Z3ń 25 ct.

Pokój kawalerski z balkonem  na 1 
p iętrze zaraz do wynajęcia. K row o- 

d e rsaa  19. 3 3

M £ i p o trzeb n e  dla m ężczyzn" kaw ale-a
dwa pokoje s c h tn J n e iw iłn e  (jeden  

większy, d rug i maty) w śródm ieściu; 
m oże być ze skrom nem  um eblow aniem , 
z uafugą, opałem  i pojedynczym  wi- 
ktem . ‘.dres z podaniem  ceny praBza 

do A d m in is trac ji ^Nowego K urycra 
P o lsk ieg o -. 22 1 1

Niemka udziela lekcyj języka  niemie" 
okiego, fran cu zk ie ro , oraz g ry  na  

fortepianie w m iejscu. Z głoszenia pod 
a d re e m : toarya Schwai le, ul. Miko 
Jaj8Ka 5, II piętro._____________ 24 2 2
■każdego ozosu do wynajęcia: l i  dwa 
"  sklepy z pokojem , odpow iednie na 
handel korzenny lu n  m ąuzny; 2) jeden 
sklep ze 3tancyą odpowiedni n a  pie­
karnię w Nowej wsi Narodowej za ro ­
g a tk ą  Łobzowską, N r. dom u „L. K. 8 3 ‘‘. 
W iadom ość w oklepie rzeźniczy m p. Mi- 
bzezynotiego, P lac  (Szczepański róg L 
Reiorm acbioj. ____________ 1T 3 3

K upię aryston. W irdom ość w Adrnini 
stracyi -Nowego K nryera Polskiego-;

CO :
:

tabletki z wyciągiem Kaskary
w y i- o b u

Konstantego Wiszniewskiego
aptekarza w Krakowie,

p r z y  t t i Ł o  j 1 O P l o r y i n u l Ł i e j ,
♦ polecone p rzez  T o rra rzy s tw o  le k a rsk ie  k ra k o  wskie,

Środek w ypróbow any gruntow nie przeczyszczający żołądek a nie- X  spraw iający boleści, nie zaw iera bow iem  Aloesu, a więc i nie­
szkodliwy a przyjem ny do zażycia.

Cena sło ika  51) cnt.

■ r  J P  Z  W  O
z ekstraktem słodow ym  skuteczny a przyjem ny .środek  d j  za -; 

X  życia na  d ługotrw ały  kaszel oraz na katar p łuc  i żołądka.

] > T B . d L z !  7 7 y c ^ a j n y  w y r . a l a z e ł s ; !

Pożądany w łażdem gospodarstwie domoweml 
Ważne dla właścicieli  hotelów, res tau racy j ,  kawiarni, i cukierni !

I S l
Cena butelki 36 cnt. 10

„ ftL P E S ^ R E "
wynalezione i sporządzone przez

Compagnie mdustrielle te preduits chi- 
et phawelipes w Paryżu.

są to rośliny alpejskie, służące do zrobienia 
sam em u likieru w ybornego, sm akiem  zu­
pełnie dorów nyw ującegu Chartreuse  zd ro ­
wego, zapobiegającego z a t w a r d z e n i u ,  

a w zm acniającego żołądek. 
Przyrządzenie nader pojedyncze i bez trudów .

Bez w szelkich przyrządów. 
Skutek nadzwyczajny

C a ł y  a.j.tjr* w ten sposób zrobionego oa praw dziw ego C hartreuse  nie dającego się 
odróżnić likieru, kosztuje 70 - 8 0  ct., podczas gdy S L b j S T .K ieł praw dziw ego Chartreuse

kosztuje 6 do 7 złr.

Każdy, kto we własnym  intere- U n p ę f l 1 z Pew n0^c’1{l 
sie spróbuje znakom itego p rep ara tu  |jW I |lu u ll  u  nie odmóvvi 
nam  podziękow ania, uznania  i zalecenia go w swych kołach przy­
jacielskich.

Gotowy, przez sam ą panią 3 l | n p c f r M stanow i s łuszną*  
domu sporządzony likier j jn U lC u lI  O jej dumę
Jeden karton  „Alpestre11 na 2 iitry likieru żółtego wysyłam 

za nadesłaniem  75 ct., zaś n a  2 litry likieru zielonego za aO ct. 
N a poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

Tylko w tenczas je s t p r a w d z i w y ,  jeżeli każdy karton  z w ierzchu na 
etykiecie pow yższą markę ochronną posiada. N a to  należy uw ażać, aby się ustrzedz przed

nic nie w arta jacem i naśladownictwami. 64 3 ?

ł' C. BERCK, konserw, Wiedeń, m  Mzeils Nr. 0.

3  3 &
• d  o  ® . 
o  _
H
m

r t

Bardzo
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Bardzo

tanio!!
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sarnia, zająca, hrapatsy, 
bekasy, bażanty i krótofy

zawsze po najniższych, cenach

W i n o g r o n a  k i r a s y j n o ,  w s z e i k i a  o w o c e  d e s e  

r o w e ,  K o n i a k  f r a n c u s ! < :
poleca 2 ci

X a r o l  K N O R 23C K  i  S p ó ł k a
S - r a l Ł Ó w ,  F l o  r - y e m s k a  2  3 .

nSESffilBSEHm .  T T ,  "1 S. /—V Tl T .. 11 kSM
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APTEKA „POD KORONĄ 
Józ3 'a Trauozyńskiego

9T
j
H

w  Krakowie, Rynek g!'. L. 22 , vis-a-vis Ratusza,
Józef Sieczkowski magister farmacyi,

P O L E U A :
Perfumy francuskie i angielskie, wodc koloóska 

oryginalną i  wyrobu własnego,
J A ^ O  N O W O Ś Ć :

Wod§ koloósią tatową z zapachem fiołkowym, łonwaLosjin 
i hzowyra, wmM Józefa Sieczkowskiego;

nadto różne mydła, pudry .(agran cz, i wyrobu w łasnego i inne środki
toaietow e;

COGNAC L E C Z N IC Z Y  P R A W D Z IW Y  F R A N C U S K I;
K r  o w 1 a n k ę D r a  E a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

WODY MINERALNE. *3713?^
j f i S E f f i B I  2 X2122212 XX2 X?fe

r e
H

I
j e

.1.1 Iw ik  K ntnp.Im sji
F a . t o r y l c a .  3B 5 ,

narzędzi ch rurgiim /O, ortopedycznych i bandaży.
' EC.nr**' r ó w ,  Z j i  B  MTa*. 4 4 ,

Y/ODY MINERALNE SZTUCZNE
i  s p o c y a l r . s  l e c s n i c i z e

tańsze od rodzimych o 50—70°/o

KONC. Z I ilLADU FiBltTCZNEGrO l^ÓD MIJfUEtALyYCE

K. R Z Ą C f  I  G H M U R P  K I E G O
W KRAKOWIE.

V i c b y ,  powszechnie znana  i zalecana.

I ,t - T^  jedyny  środek w cierpieniach pęcherza 
L I L U n  d ,  muczowego i artry tyzm ie.
| n f |i  , w / j j  przewyższająca wszelkie wody na tu ra ln e  

J U U  Cł, j j d  zawiprające.

B i l i ń s k a  u ^7wana w ka tarach  wszelkiego rodząiu ,

piiiN im
z ohoyną i dw om a ogródkam i 
w dobrem  położeniu, biizko p lant, 
przynosząca ®M0, z pow odu wy­
jazdu jost pod bardzo korzystny- 
m. w arunkam i do sprzedania. 
Bliższej w iadom ości udzieli B. 
Noskowski, ul. K arm elicka 2 l, 

między godz. 8 - 5 popoł 
1.05 3 5

ZAKŁAD 7APICLRSK:
i dekoracyjny

SntBPiejj Hitozkrsiricza
W KRAKOWIE,

ul. Karireiiena, Nr. 21 vdon. Księży).
Przyjm uje wszelkie zamówienia I  za­
kres tego zawodu wchodzące, jak o  to: 
wyścielanie mebli, wszelkie dekoracye, 
tapew w anie pokoi i t. p., uskutecznia­
jąc  takow e _p;ęknie i gustow nie na  czas 
oznaczony i po cenach nader u m ia rk o ­

wanych. 98 3 10

Z dniem 22 października 1893 
o tw artą  została przy ul .Sław ­
kowskiej Nr. 16 w Krakowie

KiWIA "  i
Z BILARDEM

zaopatrzona . w dobrą i zdrow ą 
kaw ę i w zagraniczną herbatę,* 
pi o pilzneńskie i R ippera  w bu­
telkach, przyjm uje się także abo­
nentów  na  obiady i kolacye po 
cenach um iarkow anych.

U prasza Szan. Publiczność o 
łaskaw e względy 33 2 2

3 V C . S S j C T e r Ł E M

zuduszeri i w cierpieniach przewodu po ­
karm ow ego. '

U/.y ‘vana w katafiicn osCrzeli i płuc:

7 n | n  ^ J o ł o  /  pyrofosforanew  żelazuwym  ,vyborny 
) . “ I d f c l O l t l ,  środek w bezkrw istości i błędnicy.

D |* f i  i  i n n i n  przeci^rko słabościom  nerwowym , m i- 
Ł rl U l l l U W a ,  grenie, hysterji, epilepsji, bezsenności 

i t. p. nźyw ana n a  zlecenie lekarza.

U w i T ^ n i f ^ n a  czy a s  szczawa w miejsce liiflshii- 
'II u l l l w ^ l l d ,  blera, Krondorfer i Apoiinaris 

używ ana.

G i e S h i i b l e r S R e  czysta szczawa alkaliczno-so-

dyetetyczny.
dowa, jak o  napój zwykły

K w a ś n a  s o d o w a , na lelĉ lrz,, wsta-bościach żołądka używ ana.

O C l d O W ?  za n ; iPp^za w Krakowie przez T ow a­
rzystwo lekarskie uznana.

' Przyrządzanie wód wym ienionych odbyw a się pod kontrolą Kom isji lekarsko-przem ysłow ej Tow arzystw a
lekarskiego.

Według orzeczenia Towarzystwa lekrrskiego krakowskiego, wody n ire ia ln e  sz tucrne tego Zakładu odpowiadają
składem swym w zupełności wodom naturalnym.

SKdUADY l\  A P T E K A C H :
W e L W O W IE  p. Wewiórkowskip.go, p. h«ckera, p. Lachowicza, w ,T A P _ N O R rZ E G U  p. Krzyżanowskiego 
w G G R L IC A U H  p. hoyaskiogo, w G L IN IA N A C H  p. Hełmu, w L E Ż A JS K I1^ .  Denkera, w M IE L C U  p. Pa­
wlikowskiego, w d A N O K U  o. Geli, w Z A L A ŚO A C II p. Ida k o v jk ‘eijO. w Ż M IG R O D Z IE  p. Paszkowsitiepo,

w T A R N O P O L U  p. Brudzyńskirgo.

W  D RO Ó C JB R Y A C F :
W K O Ł O M Y I p. Dąbrowskiego, w B O O T N I p. Michnika, w JA Ś L E  w filii naszej fabryki, w K R A K O W IE

w naszej fabryce i przeważnie w aptekach. 20 8 10

KRAKÓW 
Rynek, Linia A— B ?7

SIclad. fa b ry c z n y  f a r b ,  la k ie ró w , 
p o k o stó w , p ro d u k tó w  c h em icz n y ch , 
w y ro b ó w  im m ow j cb , a r ty k u łó w ''g o ­

sp o d a rcz y c h  i  b ro w a rn ic z y c h , 
poleca po najum iarkow ańszej cenie

Farby olejne w tu ta c h  U iisseldoriśkie.
„ akwarelowe i guuache. 

w rS ł do m alow ania na porcelanie.
,, emailowe i m ajolihowe.
„ do nliromofotoarrafli.
., do im itow ania gobelinów. 

Wsze!kie werniksy i u tensylia  do m r 
lowania potrzebne.

Palety, ampułki, sztalugi, kije (M- 
stuki) manekinw 

Wielki w ybir p pdzii do robo t a :tysty- 
cznu-m alarskich.

Płótna na bleitramach i w rozm aitych 
szerokościach.

Ołówki, kalki, papiery rysunkowe, 
węgle.

Wzo-ki, kasetki na farby.
Wielki wybó1- wyrobów z terakoty do

m alowania.
Wyroby i  irzewa lipowego do m alo- 

w ii.i" (W achlarze, kasetki).
Wielki skład atramentów ruzmaitych. 
Papier listowy w kasetkach.
Wszelkie przybory kancelaryjne i ry­

sunkowe.
Przyjm uję obrazy w komis do -sprzi - 

fpm a, 62 I I I  3 3
“  >  Zam ówienia z p row iicy i u sk u te ­

cznia Bię odw rotną pocztą.
Cenniki na żądanie darm o i opłacone.

PIERWSZY KRAKOWSKI

Zakład czyszczenia i farbowania
za pomocą pary 96 3 ?

ubiorów męskich i sukien damskich
poleca swoje niżej wym ienione b iura  przyjęcia:

K -aków  ■ U I. G iO d zk a  I. 51.
Lw ów : U l. u a g ltd lo ń sk .’ I . 9.
P rzem y sł: U l D o b ro u ii ls k a  I 73 
S try j: R y n e k  I. 26. M. W U d m au n .
D rohobycz: R y n e k  I. 13. R n sfu sc lie im .
Sam bor: R y n e k  L. 51, 3 .  E r ic d m a u u .
Iaro?law: G c o ilz k a . w  z a b u d ó w , p o c z t .,  A . b t a t t e r .  

Rzeszów: R y n tk ,  i . .  W « in b jrg .
Tarnów : U l .  W ie lk ie  S ch o d y , I . 7, Jh . M a y e r. 
B ielsko-B iała: R le ic h s tra s s e  1. 32, 31. P a p e r le .

Z uszanow aniem  Hetfber &  ypternaehifc.

Znaczny zysk przy malem rjzjka
m ają b a n k ie rz y  i giełdowi spekulanci, w yzyskując urooniejsze codziennie fluk- 
tracy s, które h a  pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do k ilku  gul

denów dochodzą.
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten  Barn sposó l zarabiać n ie  

muglaV D latego, że p r r w le  caty p ie rw sz y  g u ld e n  z y sk u  p o c h ln u ia ją  wy 
so b ie  p i ow izye b a n k ie r s k ie .  Chcąc tem u  z a ra d z i1 i urno Hwić k a ż 'e  nu  k o ­
rzystanie z najm niejszej zm iany kursów, postanow ili’ uy  o b lic z a ć  nd  k u p n a  
i sp rz e d a ż y  ra z e m  f , y  i  I s ; o  2 0  o s a t i ó  W  od akcyi (m i­
nim alnie 25 akcyi) l ( . o z % o  ‘c o  * A r a z  r s t -
I c t e  t O B Z h a ,  tak, że np. kupujący 100 akcyj. m aju?; przy 
zwyżce o .jed n eg o  g u ld e n a  ne  a k e y l , 3 0  s « .l t3 .© rL Ć » -« 7 3 r  
n e t t e  z y s l s t i .  podczas gdy dotychczas ledw o koszta 
bankierskie opłacić byłby w stanic.

D la osób stale lub  czasowo przebyw ających w W iedniu, urządziliśm y 
w połączeniu z uaszem biurem  z a o p a trz o u e  w  z u au z u ą  ilo ść  g a z e t  sa lo n y , 
w których każdy b e z p la tu ie  w czasie go Izin giełdowych siedzieć i pow iado­
m iony na tychm iast o każdej, choc naim m ejszej z n ian ie  kursów , z takow ej bez 
zwlocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądam y 5 ł/2°/o- 101 o 12

iifideiuki Oom banta-komisowy
(Wiener Bank nnd Ooinmissionsg sehiift).

(Sadowski & Ccsnp.) WIEDEŃ I., R o n z a g a g a s s e  Nr.  14.

Nomści tisięgarni Sp iłki Wydawniczej Polskiej
■ w  ^ r m i T s i o i T ^ i o .

W. Gustowski. 72 5 5

A Mickiewicza: P A N  T A D E U S Z
siudj uin krytyczne. -

(Treść: Geneza poem atu . — Przedm iot i kom pozycya. — Oby 
czaję i stosunki życia, — Typy i charaktery. — OLiazy przyrody. 
Podm iotow a s tro n a  poem atu. — Styl. — Znaczenie i w pływ  Pana 

T adeusza). 8° str. 266 złr. 2, opraw ne w p łó tno  złr. 2 5C

APARATU ELEKTRYCZNE LECZNICZE
z prądem stałym i indukcyjnym

poleca

M. Bobowski.

PolsJs:i3 pieśni katolickie
od najdaw niejszych czasów  do koóca XVL w ieku; prac i odzna 
czona nagrodą Akadem ii Umiej. 8" str. 475 i 6 tablic złr. 3 53-

7 8 104

K .  Z I E L I Ń S K I
m e o h a m k i opuyk, K rak ó w , L im a  A —3 , 39

Portret Tadeuszu. Kościuszki,
w ykonany w spaniale w heliograw urze, w edle oryginału pędzla 

Jana  Styki, Cena złr. I, z przesyłką w kartonie 1.40.

Z a  k ł a , c L  ć L o r o ź e i i

§ L i l !
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u i i c y  D łu g ie j  h .  4 0 ,

T ele fo n  177 Telefon  177,

I poleca,
i  swói wyhor p o w o z Ó T 7 T  o d  n » 1 w y k w in tu ic j s z y c l i  , 

W  o n a j s k r o in u ic j s z y c l i ,  p o jn z d y  j e d n o  i d w u k o n n e  na  Us
śluby, wycieczki, bale itp ., także na  godziny, dziennie,

tygodniowo i miesięcznie 99 1 6 jj^
p o  0  3 n a o ł i  n a d e r  r - i s k i c l i . .

2 złote, 13 srebrnych 
medali.

K w r c d y  f t o r n e u -

9 listów pochw alnyrh 
i honorowych m edali.

uggski proŝ k̂
do żywienia koni, bydła rogatego i owiec.

Od 40 lat używany we wzorowych gospodarstw ach w braku  dobrej paszy 
i d la poprawienia zwiększenia mleczności krów .

Cena za nudełko 70  ct. ‘/s pudełka 35 ot.
Do nahyeia w aptekach i droguerjach, Należy zwracać p ilną  uwagę na 

m arkę ochronną i żądać w yraźnie:
Kwizila’s korneuborger Vieh-Naher Puiver 30

Główny skład F ra u c . J o li. K w iz d n , c. i k. an str. i kr. rum . dostaw ca 
n a d w o r n y  i ap tek arz  obwodow y w Kurne.uburg.u pod W iedniem ,

Przeniosłem!7.
84 M i t r  A Z  F N  3 9

d l a  d z i e w c z a lc

i c h ł c p c ń w
z P lacu D o m in ik ań sk iego  Nr. 2 
na ul. Grodzką Nr. 4 , 1 p ,
(nad m agazynem  p. W achtla j.

Artur Aprill
u l  'T r c r n i d  n Ł a  - t .

Gotowe ubrania 
d l a  t f z t a w c z ą t  

ii c f i ł o j c ó w

Sukienki, pOszczyiii, trykoty
d l e  d z i e c i

y

BluŁy dla Dam.

m ś m I prill
i  KRAKÓW . 7 9 
u, Grodzha Nr 4 , I piętro.
nad m agazynem  p. W achtla.

W ydaw ca: K arcf  Bielczyk W J ru h e ra l  Wł L Aacu^fjp I S b ., pod zarzadup: Jana  BadcwskieBO w  Krakowfe. Redaktor odpowiedzialny: Błażej S ’kt s*ti.


